
N r. 8. i  9 . Lwów dnia 15. Maja 1891. R o c z n ik  I I I .

Wychodzi ls °  5 15s° każdego m iesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  Z y g m u n t  G ollob .
W a ru n k i p r e n u m e ra ty :  we Lwowie rocznie 3'20, półrocznie l'G0, kw artalnie 80 c t . — Na prow incji: rocznie 3*50, 

półrocznie l f75, kw artalnie 90 ct. — W K rólestwie pólskiem rocznie 3 rui)., półrocznie 1 m b . 50 kop. — W K się­
stwie Poznański om ''rocznie 6 marek, półrocznie 3 marki. — Insera ty  przyjm ują *się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

W sprawie wolności druku. 
i i .

Kaucje dziennikarskie i zakaz wolnej kolportaży nie są, jak  to już 
nadm ieniliśm y w pierwszym  artykule sprawie wolności druku poświęconym, 
jedynem i zaporami rozwoju ruchu wydawniczego, a tem sam em  rozkwitu 
drukarstw a w Austrji, składają się na to i inne wadliwości obowiązującej 
ustawy prasowej, a m ianowicie w pierwszej linii stosowanie t. zw. postępo­
w ania o b j e k t y w n e g o  w s p r a w a c h  p r a s o w y c h ,  polegającego na tern, 
że w razie jakiegokolwiek przestępstw a prasowego, a naw et tam  gdzie 
zachodzi, choćby cień jakiegoś przestępstw a, zarządzaną bywa konfiskata 
danej gazety lub czasopisma. W pierwszej linji nie jest tu pociąganą do 
odpowiedzialności osoba która czyn karygodny popełniła, ale rzecz, czyli 
inaczej nie patrzą tu na winę przestępcy, tylko na treść pism a. W  ten sposób 
wprzód jeszcze nim  zapadnie wyrok, nim  takowy zostanie w innem u doręczony, 
następuje kara, której n ik t nie je s t w stanie wydawcy pisma powetować. 
Potwierdzenie konfiskaty zarządzonej i wyrok następuje na wniosek proku­
ratora na tajnej rozprawie, do której nie je s t naw et dopuszczonym autor 
artykułu, któryby go m ógł obronić. W razie sprzeciwu przeciw zarządzonej 
konfiskacie rozstrzyga ta  sama władza, która pierwsze w ydała orzeczenie •— 
jes t więc sędzią w własnej sprawie. O karygodności jednego i tego samego 
przestępstw a mogą przeto decydować różne władze jak  np. a) policja, 
I*) prokuratorja, c) sąd rozstrzygający o postępowaniu objektywnem , d) sąd 
załatw iający sprzeciw i c) sąd pociągający do odpowiedzialności autora. 
Takiej ilości w yrokujących nie znajdujem y w żadnein przestępstw ie ogólnej 
ustawy karnej.

Kara dotyka w razie konfiskaty zam iast jednego winnego wielu nie­
w innych jakoto: abonentów, ińserentów , rozsprzedającyeh-gazety  itd.
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Konfiskaty zapobiegawcze znajdujem y w Anglji, gdzie one jednak są 
tylko sądowymi i to mogą być stosowane jedynie w wypadkach gdzie zachodzi 
zbrodnia stanu, w Niemczech również zarządzenie konfiskat jest ograniczone.
W  szczególności wypowiada pruska ustaw a prasowa, że tylko tam  gdzie 
w inna osoba nie może być pociągniętą do odpowiedzialności i zasądzoną, 
w inna w ładza zarządzić konfiskatę i zniszczenie danego w ydawnictwa.

Że konfiskaty najbardziej dokuczają pismom postępowym i robotniczym
0 tem wszyscy wiedzą, przytoczę tu  że na 189 num erów pisma robotniczego 
„P raca“ było 67 konfiskat i to za przestępstw a które popełnione w życiu nie 
byłyby karygodnem i. Ile to za sobą pociąga kosztów, trudu i kłopotów, 
ocenić może tylko ten  kto na to patrzy zbliska.

Zarządzenie konfiskaty nie wyklucza, jak  wiadomo, pociągania do odpo­
wiedzialności autora lub wydawcy, co sprzeciwia się zasadzie praw nej, że 
za jedną i tę samą przewinę, jedna  tylko wymierzoną być może kara. Tu 
zaś zdarza się często, że sąd wyrokuje s u b j e k t y w n i e  w sprawie, która 
już o b j e k t y w n i e  rozsądzoną została.

§. 3 ustawy prasowej orzeka, że władzom politycznym  przysługuje 
prawo odebrania właścicielowi drukarni koncesji na jej prowadzenie. Trawo 
to pociąga za sobą bardzo przykre konsekwencje. W łaściciel drukarni, 
który w przedsiębiorstwo swoje włożył znaczne w kłady w ciągłej żyć musi 
obawie, gdyż często ani przeczuwa za co mu odbiorą prawo prowadzenia 
drukarni. W yradza to taki stan, że drukarnie obawiając się narazić w czemu­
kolwiek władzom politycznym, nie przyjm ują do druku wszystkiego, co 
choćby tylko w ich m niem aniu władzom tym  było nie m iłe. Dlatego domagać 
się należy, aby władzom politycznym odjęto prawo odbierania i udzielania 
koncesyj drukarskich, a poddano je pod juryzdykcję sądów zwyczajnych, 
a w szczególności władzy przemysłowej.

Dalej domagać się należy, aby zniesiono obowiązek przetrzym yw ania 
gotowych już druków przez 24 godzin po przedłożeniu egzem plarzy obo­
wiązkowych władzom politycznym. Z pod tego przepisu uwolnione są czaso ■ 
pism a, a mimo to żadne nie w ynikło ztąd dla państw a niebezpieczeństwo. 
Zdarza się bardzo często, że druki po 24-godzinnej kw aran tann ie  stają się 
m usztardą po obiedzie.

Tyle co do ustaw y prasowej.
Przystępuję wreszcie do ostatniej a również bardzo ważnej sprawy, 

m ianowicie do spraw y dom agania się zniesienia stem pla dziennikarskiego
1 kalendarzowego.

H istorja daje niezbite dowody, że prasa spełniała zawsze zadanie oświe­
cania i uśw iadam iania ludu, a mimo to nietylko nie doznaje poparcia 
u rządu, ale przeciwnie, wszelkimi sposobami je s t gniecioną i szykanowaną.

Jedną z takich szykan je s t stem pel kalendarzowy, który skarbowi 
państw a przynosi zaledwie 165.000 zł. i to z całej Austrji. K alendarz jest 
w wielu rodzinach, do których rzadko zbłądzi gazeta lub jaka  książka, 
pewnego rodzaju biblją fam ilijną, często jedyną lekturą. Rozumnie zredago­
w any kalendarz stanowi często znakom ity środek kształcący i powinien chyba 
być przez rząd popieranym . Tymczasem rząd pobiera od jednego egzem plarza 
6 ct. podatku oprócz podatku zarobkowego drukarza i księgarza.

Co do stem pla gazeciarskiego, to jest on wprawdzie źródłem pewnego 
stałego i wygodnego dochodu dla państw a, ale na stan jego finansów nie ma 
on żadnego wpływu. Tu również wyrazić muszę przekonanie, że stempel 
dziennikarski nie jest wymysłem fiskalnym, ale przeciwnie, jest tylko środ­
kiem zapobiegającym powstawaniu drobnych i słabych finansowo pism, jakiem  i 
staćby się m ogły np. dzienniki robotnicze i jakiem i wogóle są wszystkie 
pisma postępowe. Czasopisma są rzec można, codziennem pożywieniem ducha 
ludzkiego i powszechnym środkiem kształcenia. K ształcenie obywateli zaś, 
takiej dla państw a powinno być wagi, że nie powinno się cofnąć w tym
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względzie przed żadną ofiarą. Z natu ry  swojej stempel gazeciarski nie jest 
właściwie nałeżytością stem plową, ale raczej podatkiem  od oświaty.

Zwykle przedstaw iają jako powód, dla którego państw o nie znosi stempla, 
okoliczność, że skarb nie może się obyć bez tego dochodu, gdyż finanse 
austrjackie są kiepskie. Dziś finanse austrjackie znakomicie się poprawiły, 
czas więc, aby podatek ten, należący obok loterji do najniemoralniiejszych 
znieść zupełnie.

Zresztą dochód z stem pla nie jest tak znacznym  jakby kto przypuszczał.
W roku 1884 dochody państw a wynosiły 474,553.000 zł., do roku 1889 
wzrosły do sumy 542,815.000 zł., a wiec o blisko 70,000.000 zł. rocznie, 
cóż wobec tego ogromu znaczy dochód z stem pla wynoszący z całej A ustrji 
około 900.000 zł. rocznie?

W  A nglji już w r. 1855 ograniczono należytości od gazet na znaczki 
pocztowe, obrót lokalny zupełnie był wolny od opłat. W roku 1861 i tę 
opłatę zniesiono.

W e F rancji zniesiono stem pel gazeciarski w roku 1870, w Niemczech 
§. 30. ustawy prasowej uchyla należytości stemplowe od gazet. Nawet 
we W ęgrzech zniesiono w roku 1870 stempel dziennikarski, a skutek tego 
je s t taki, że w drugim  roku po jego zniesieniu liczba czasopism wzrosła 
z 146 do 564, pow stały więc nowe przedm ioty opodatkowania, które u tra tę  
stem pla z górą zastąpiły.

Każde z podniesionych przez nas u trudnień  zdolne je s t samo przez się 
obniżyć stan  przem ysłu drukarskiego, wszystkie razem  wzięte stanowią kulę 
u nogi wszystkich tej gałęzi przem ysłu poświęcających się ludzi. Dopóki 
przeszkody te nie będą usunięte, dopóty wszelkie usiłow ania w kierunku 
podniesienia drukarstw a do stanu odpowiadającego dzisiejszemu postępowi 
i rozwojowi innych gałęzi przem ysłu choćby naw et austrjackiego, będą 
zupełnie daremnemi.

W  krajach gdzie kwitnie swobodna nauka i oświata, kw itnie również 
drukarstw o i — odwrotnie. Jedna z tych spraw zawisłą jest od drugiej, tego 
n ik t zaprzeczyć nie może. Pew nik ton doprowadzić nas musi do wniosku, 
że państwo tamujące rozwój drukarstw a, tam uje równocześnie rozwój oświaty, 
a tak ciężkiego zarzutu, mimo pew nych poszlaków, nie chcielibyśmy czynić 
nikomu.

Mamy nadzieję, że stempel gazeciarski nie długo już da się utrzym ać, 
powstają bowiem przeciw niem u przez usta swoich posłów, wszystkie wolnoą 
myślniejsze i postępowsze stronnictw a, a za zatrzym aniem  go przem aw iaj- 
tylko wstecznicy rozmaitego kroju.

Ze względu z a ś , że nie m am y najm niejszego powodu popierać dążeń 
wstecznych, nie należy nam  m ilczeniem  głuchem  pomagać ale przeciw nie 
w inniśm y wszyscy, tak właściciele drukarń  jak  i robotnicy, wezwawszy do 
pomocy wydawców, redaktorów  i współpracowników p ism , dorzucić nasz 
głos do głosu dom agających się wyzwolenia d ru k u , pomni zasady, że 
im  więcej ludzi dom aga się czegoś, to tern łatw iej osiągają to czego im 
potrzeba.

Na tom kończę, sądząc, że nie raz jeszcze przyjdzie nam  w tej sprawie 
głos zabierać. J. Czech.

Walne Zgromadzenie
Gremium drukarzy, litografów i odlewaczy czcionek,

odbyło się dnia 9. Czerwca b. r. o godzinie 7. wieczorem. Przewodniczący p. Franciszek 
Piątkow ski, odczytał sprawozdanie kasowe za rok 1890, z którego okazuje się, iz w ydatki 
w tym  roku wynosiły 253-(>2, dochód zaś 396‘9 5 , nadwyżka więc z pozostałością ze­
szłego roku wynosi 1.598‘81,

-............  ■ ćl-



60 PRZEWODNIK DBUKAKSKI I LITOGRAFICZNY. Nr. 8 i 9

Z porządku dziennego przystąpiono do wyborów, przyczem p. Piątkow ski oświad­
czył, iż z powodu nadwątlonego zdrowia, niem ógłby na przyszłość podjąć się żadnej 
funkcji, uprasza przeto o pominięcie go przy  wyborach. Po kilku minutowej przerwie 
skrutotarow ie ogłosili następujący rezu ltat w yborów :

Przewodniczący: Bednarski Szczęsny; Zastępca: W eber W ładysław ; Do W ydziału: 
Szyjkowski W ładysław , H odak W alenty , N eum an Józef, Todsehindler A lbin; Zastępcy: 
R ohatyn Chaim, Kostkiewicz Jęd rze j; Delegat do Związku Stowarzyszeń: Beyle Stanisław ; 
Do Zgromadzenia Towarzyszy: K attner Franciszek, Kozak Józef, Pucher Jan , Beyle S ta­
nisław, K iibler W alen ty ; Do Mady zenu. K asy chorych: P rzyszlak  Antoni, Szyjkowski 
W ładysław , R ohatyn C haim ; Do przełozeństwa K asy chorych: Bednarski Karol, B irken- 
m ayer Juliusz, Przyszlak A ntoni; Do sądu polubowftłgo: Hodak W alenty, Kostkiewicz 
Jędrzej, Bednarski Karol, A lbrecht F erdynand; Zastępcy: Budweiser K arol, R ohatyn 
Chaim.

N astąpiły  interpelacje, mianowicie : p. Todsehindler zapytał kom isarza przem ysło­
wego, czy wiadomem je s t władzy, że niektóre d rukarnie w ykonują w niedzielę kartk i 
pośm iertne, przez co naruszaną bywa ustawa przem ysłowa w kierunku nie przestrzegania 
odpoczynku niedzielnego. Po oświadczeniu p. komisarza, iż władza przem ysłowa o takich 
przekroczeniach dotychczas nie wiedziała, jak  też i specjalnego pozwolenia na w ykony­
wanie robót w niedzielę nikom u nie udzielała, uchwaliło W alne Zgromadzenie, zawe­
zwać w szystkich w łaścicieli drukarń, do ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  o d p o c z y n k u  
n i e d z i e l n e g o .

D elegat Zgrom adzenia towarzyszy, J . Obirek, zwrócił uwagę, iż nie wszystkie d ru ­
karnie stosują się do obowiązującego cennika a największe nadużycia dzieją się co do 
„pewnych" pieniędzy, ponieważ niektórzy właściciele płacą zecerom tygodniowo po 
5, 6 i 8 zł. Ponieważ tak i stan  rzeczy wychodzi na szkodę nietylko tow arzyszy alo 
i tych  zakładów, które zecerom w pewnych pieniądzach płacą po 15 i 16 zł. tygodniowo, 
uważa przeto mówca, iż odpowiedniem będzie jeżeli Zgromadzenie się tą  sprawą zajmie 
i uchwali w tym  kierunku coś pożytecznego. Gdyby Gremium spraw y tej nie podjęło, 
w takim  razie zapewnia p. Obirek, iż towarzysze sam i wezmą się do tego, i z c a ł ą  
e n e r g i ą  ż ą d a n i a  s w o j e  do  s k u t k u  d o p r o w a d z ą .

Po ożywionej dyskusji, w której głos zabierali pp. B ednarski Szczęsny, W eber 
W ł., Todsehindler, Neum an i inni, uchwalono sprawę tę oddać nowemu W ydziałowi, do 
jak  najrychlejszego załatwienia.

P. W e b e r  W ł. podniósł, że władza przem ysłowa, ignorując ustawę, wydawała 
dotychczas i wydaje koncesje na drukarnie l u d z i o m  n i e f a c h o w y m ,  aby więc po­
łożyć raz tem u tam ę, proponuje wnieść m em orjał w tej sprawie do m inisterstw a, na co 
zgodziło się Zgromadzenie. W niosek ten b rzm i:

„W alne Zgromadzenie stowarzyszenia przemysłowego pod nazwą „Gremium d ru ­
karzy typograficznych i litograficznych tudzież odlewaczy czcionek we Lwowie" poleca 
Przełożeństw u wypracowanie m em orjalu do Wys. M inisterstw a spraw w ewnętrznych jako 
najwyższej instancji przemysłowej (§. 143) z przedstawieniem, jak  w ielką krzywdę wy­
rządzają organa przemysłowe zawodowi drukarskiem u przez nieprawne udzielanie kon­
cesji na wykonywanie przem ysłu drukarskiego ludziom do tego nie powołanym, jak  to 
ostatniem i czasy w kilku w ypadkach miało miejsce z dołączeniem prośby, ażeby:

1) W ysokie M inisterstwo spraw w ewnętrznych zechciało polecić, ażeby przewodni­
czący grem ium  został protokolarnie przesłuchany i m ógł przedłożyć szczegóły i dowody, 
k tóre w mem oryale dla obszerności m aterjału  przytoczyć nie może;

2) ażeby rozporządzenie m inisterstw  handlu i spraw wewnętrznych z d. 17. wrze­
śnia 1883 L. 151 Dz. u. p. postanaw iające o „szczególnem uzdolnieniu" starających się 
o koncesję na przem ysł drukarski, przez władze przemysłowe ściśle bywało przestrzega- 
nem, oraz ażeby opinie, wydawane przez stowarzyszenie facho.we, w tej sprawie na żą­
danie władz przem ysłowych nie były  system atycznie, jak  to się po dziś dzień praktykuje 
pomijane".

W  końcu p. Todsehindler, zwrócił uwagę na fakt, przyjęcia roboty z W iednia 
(z powodu zmowy zecerów tam że), przez drukarnię Zakładu im. Ossolińskich, co przy­
czyniło się do naprężenia tu tejszych stosunków i wywołało rozgoryczenie między 
lwowskimi pracującym i. P rzy  tej sposobności nastąpiła żywsza wym iana słów, między 
p. Todschindlerem a zarządcą drukarn i im. Ossolińskich, p. Birkenm ajerem.

Zdarzenie to niemiłe, za ta rł jednak p. W ład. W eber, dziękując w im ieniu Z gro­
madzenia, ustępującem u przewodniczącemu, za jego kilkoletnią pracę około Towarzystwa, 
poczem wszyscy obecni, składali pojedyńczo p. Piątkowskiem u swojo gratulacje.

Tak więc wrstępuje „Gremium" w nowy okres działania, a przeprowadzone wybory 
każą mieć nadzieję, że nowe Przełożeństwo energiczniej wożmie się do pracy z korzyścią 
dla swoich członków i dla — pracujących. W  pracy tej życzymy powodzenia i poparcia 
ogółu.
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Herb Iwana Ftedorowa <1 jak  ona hostunowskiego M onastyr a, który przedstaw ia w bogatej 
ornam entyce dwie tarcze, a  m ianow icie: herb m iasta Lwow a po lewej stronie, po praw ej 
herb „Szreniaw a11, nie z krzyżem , lecz z grotem  od strzały  w otoku tegoż lite ry : J. 0 . 
A. N., na dole pod herbam i podpis cyryliką Joann Ftedorowicz, drukar m oskwityn. 
Herb powyższy okazał się n a  pierwszym  druku lwowskim, tegoż Fiedorow icza p. t . : 

„D ieianie i posłanie SS. A posto ł“ we Lwowie w r. 1575.
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0 POSTĘPIE „SZTUKI URUKARSKIEJ"
W  P O L S C E .

I .

N igdzie m izero ta  nasza  nie okazuje się tak  ja sk raw o , ja k  — w p ie­
lęgnow aniu, rozw ijan iu  i podnoszeniu „sztuki drukarskiej

M am y różnorodne i różnorak ie  w ielkie c ia ła  naukow e, k tó re  pod n azw ą: 
A kadem ij — Szkoły sztuk pięknych i tp . M uzea różnych kategoryj, w span ia łe  
kościoły — T ow arzystw a o daleko idących celach, na  polu postępu  i cywi- 
lizacyi ogólno-ludzkiej — w reszcie m ężów n au k i, bele trystów , poetów , 
dziennikarzy , rzu tk ich  i p rzedsięb io rczych  wydawców.

A utonom iczny rząd  k ra ju  w ydaje se tk i-ty sięcy  r o k r o c z n ie / la :  tea tra , 
stypend ja  dla m alarzy , rzeźbiarzy , śp iew aków  i śpiew aczek — a » s ta tn ie m i 
la ty  zaopiekow ał się naw et g a rn ca rs tw em , k o ro n k arstw em , słew stw em  
i ry m arstw em ; jednem  słow em  opieka istn ieje  nad  w s z y s tk ie m u -  naw et 
nad  tern, co krocie poch łan ia  z funduszów  krajow ych a za grosz n ie^ irzynosi 
korzyści m oralnej an i m a te r ja ln e j!

N iem a tylko opieki nad sz tuką  d ru k arsk ą  i nad  t y m i , k tó rzy  są jej 
adeptam i.

N iem a naw et krz ty  w spółczucia dla tej sztuki, k tó ra  sto i na  usługach  
w szytkich  k las od w ierzchu, aż do osta tn iego  poziom u jego.

Jak ie jże  to  w artośc i m oralnej m usi być społeczeństw o, którego w szystk ie 
w rzekom o w ielkie czyny, na  jak iem  bądź polu, n ie  m ogłyby m ieć ujścia, 
gdyby tego pogardzanego p rzez n ich  „kopciuszka" ■— zw anego: „Sztuką 
d ru k arsk ą"  i je j upraw iaczy  — nie było?!

N iechże ci sam i pow iedzą, k tórzy  karesu ją , w szystko inne. — Obeszli 
by się choć na  jedno  o k a -m g n ie n ie  bez d ru k ars tw a  i d ru k arzy ?

Na tem  poniżającem  stanow isku  sz tuka  nasza  s ta ła  od w ieków  i do 
dziś sto i — i m ożna rzec  śm iało, że nie je s t  ona niczem  innem , ja k  tylko 
agitacyjnem  narzędziem , lub trą b ą  je ry ch o ń sk ą  dla chw alby, lub bru ta lnych  
napadów  ! — A o p ięknie — do jak iego  je j ojczyzna n iem iecka doprow adziła, 
i co z nienaw idzonym  przez nas „Szw abom " zaszczyt p rzy n o si, iż tak  ją  
pielęgnują, gdy zdaje się, że w ięcej n ic  już  dodać, an i stw orzyć nie potrafią  
na  tem  polu — a je d n a k  codziennie w idzim y p rzez nich  zadaw any kłam , 
pow yższem u przypuszczeniu .

P o łożen ie  parjasa , jak ie  zajm uje nasz kunszt — da ł pochop, skupionym  
w w iększej ilości d rukarzom  po w ybitn iejszych  m ia s ta c h , do podn iesien ia  
o w łasnej sile, upadającego  „drukarstwa polskiego11.

P o tw orzy li w ięc na  raz ie  T ow arzystw a o h u m an ita rnych  celach, a przy 
n ich  pozakładali m ałe  b ib lio tek i w raz z m ożliw em i w zoram i najlepszych  
druków  zagranicznych, by. na nich  koledzy mogli swój sm ak k szta łc ić  i um ysł 
ku p ięknu kierow ać.

A żeby ato li rozw inąć  działalność szerszą  w tym  k ie runku  i praw dziw ie 
dodatnio  oddziałać na  d ruk arstw o  i jego rozw ój, były nieodzow ne w iększe 
środki m aterja lne , k tó re  tow arzystw a te nie m iały. U dano się w ięc do 
w łaścicie li d rukarń , by ci w  m ożliw e sposoby pom agali zam iarom  sw ych 
m łodszych kolegów. — Lecz m ilczenie było odpow iedzią.

P rzekonano , się, że nie są  to d rukarze , lecz pryncypałow ie — nie 
m istrze  — ale p rz e d s ię b io rc y !...

Nie pozostało  w ięc nic innego, ja k  iść dalej o sile w łasnej, a środkam i 
m iały być fundusze to w arzy s tw a , oraz d la  w zm ocnien ia  ich anem icznego 
żyw ota, u rz ą d z a ć : Z abaw y ogrodow e z lo te rjam i fantow em i lub t. p. — jak  
to  zw ykle się prak tyku je  w  innych tow arzystw ach  naw et o m niej po ­
w ażnych celach.
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L ecz i tu  nieszczęśliw ego „K opciuszka11, sp o tk a ł los nie lepszy, 
odm ów iono pozw olenia daw ania  Z abaw  z lo te rją  fantow ą. — Na ja k ic h  
m otyw ach? T rudno  się dom yśleć, gdy tym czasem  tow arzystw a o banalnych  
celach, ży łu ją  w najniem oźliw szy sposób za pom ocą hum bugów  lo tery jnych  
szersze ko ła  publiczności, m ające przy tcm  dość znaczne subw encje  krajow e!

T ak  w ięc usiłow anie d rukarzy  w tym  kierunku  zosta ło  uniem ożliw ione — 
i ogran iczają  się na  sw oich biednych funduszach i w łasnej ofiarności.

O bojętność dla sztuki naszej je s t  ogó lną; gdy bow iem  jed en  z kolegów  
tu tejszych  pośw ięcił się fototypji i pokrew nym  jej d z ia ło m , w tym  celu 
w yjechał do W iedn ia , by w Z ak ładzie  rządow ym  dla p rzem ysłu  artystycznego  
nab rać  w szechstronnego  w ykształcen ia , a po ukończeniu  stud jów  i zw iedzeniu  
głów niejszych m iast E iiropy, założyć we Lw ow ie zak ład  na w zór z a g ra n i­
cznych, k tó re  kolosalne sum y w yciągają z kraju , podał się w ięc o stypend jum  
do W ydziału  krajow ego, k tó ry  m a znaczne fundusze na  cele przem ysłu , 
i dosta ł — sto złr. jednorazow ej z ap o m o g i!...

Czy w ięc ojcow ie narodu  racjonaln ie  p o s tę p u ją ; ignoru jąc w ynalazek , 
k tóry  ja k  najznakom itsze usług i oddaje św iatu  i jego cyw ilizacji, a p ierw si 
ilum inarze tegocześni i la t p rzesz ły ch , orzekli   iż ; je s t  zap isaną w  po­
stęp ie  ludzkości — „złotcm i czcionkam i“ ?!

W idoczną je s t rz e c z ą , że w iększy pożytek  p rzynoszą krajow i różne :
„D onny11 i „Siniorow ie“ z u talentow anym i, g a rd z io łk am i, k tó rzy  na  koszt 
k raju są  k sz ta łcen i, a później pokazują swym opiekunom  dekoltow ane 
plecy... um ilając głosikam i swym i zagranicznych „sm akoszów 11, gdy tym ­
czasem  niesubw encjonow ani drukarze  i ich k u n sz t, ciągle p racu je  dla 
swego społeczeństw a, k tórem u naw et n iechcą «|ać — w yraz uznan ia  dla m ró­
wczej p racy  — i zasilić ich w ątły  żyw ot odpow iednią zapom ogą — k tóraby  
rów now aży ła  w  części kolosalny postęp  zagrańicy na  tem  polu.

W szystkie pow yżej naprow adzone punk ta  o barw ie c z a rn e j, k tó rą  
sz tuka  nasza  m a nieszczęście się posiłkow ać, daje pow ód do w niosków  
tego rodzaju  — że :

T ow arzystw a przedew szystkiem  lw o w sk ie , is tn ie jące  pod n a z w a m i: 
„W zajem nej pom ocy d ru k a rzy 11, dalej T ow arzystw o „O gnisko11 — o celach 
daleko idących pod względem  podniesien ia  niety lko m oralnego , m aterja lnego  
ale i fachowego sw oich członków  — i T ow arzystw a w skazanego nam  przez 
ustaw ę p rzem y sło w ą, k tó re  nosi nazw ę „C echow ego11 — a  w zględnie 
„K orporacy jnego11 dla d ru k arstw a  i pokrew nych m u działów . A nareszcie  
taż  now ella  ustaw y  przem ysłow ej zorganizow ała  i k aza ła  się kom unikow ać 
„P ryncypa łom 11 czyli tak  zw anem u: „G rem ium  pryncypałów * z „Z grom a­
dzeniem  tow arzyszy«.

Nie od rzeczy w ięc będzie, gdy:  „G rem ium  p ryn cy p ałó w 11, „Z grom a­
dzenie T ow arzyszy11, w raz z „T ow arzystw em  W zajem nej pom ocy d ru k a rz y 11;
Tow . „O gnisko11 w  połączeniu  z T ow arzstw am i takiem iż istn ie jącym i 
w  K rakow ie — na tegorocznej sesyi Sejm u krajow ego podadzą petycję 
z „p ro śb ą11 o poparc ie  m ate rja in e  T ow arzystw  tak  we L w ow ie ja k  i w K ra ­
kow ie — a to w celu założen ia  w je d n e j , ja k  i w drugiej m iejscow ości 
odpow iednich bib lio tek  i zbiorów  potrzebnych  dla w y k sz ta łc e n ia : czcionko- 
składaczy, drukarzy, litografów  i t. d. oraz subw encjonow ania odpow iedniej 
d rukarn i, k tó raby  była  w m ożności dać w szystkim  uczniom  drukarsk im  
i t. p. kształcen ie  się w sw oim  zaw odzie, po godzinach w olnych od p racy  
obow iązkow ej.

Nie ulega w ątp liw o śc i, gdy tak a  petycja  w yczerpująco  przedstaw i 
m izerję  d ru k a rs tw a  naszego i korzyści jak ieb y  p rzyn iósł ten  zaw ód, będąc 
odpow iednio pop ierany  przez ogół — krajow i — nie w ątp ię  iż Sejm nie 
odm ówi swego poparcia .

B r.

5 - 5 ' ' '
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łTasze stos-o-nlzl-
G orliw e zajęcie się sp raw ą  t. z. „pew nych p i e n i ę d z y a  raczej 

obniżeniem  tego w ynagrodzenia w  n iek tó rych  d rukarn iach , k tórego rezu lta tem  
było w ysłan ie  delegacyi z W ydziału  „Z grom adzenia tow arzyszy11 do K ura- 
to ry i Z ak ładu  narodow ego im  O ssolińskich a w zględnie do Z arząd u  d ru k arn i 
tegoż, — o czem  w  osta tn im  num erze  naszego p ism a obszern ie  donosiliśm y, — 
osiągnęła  pew ne dodatnie rezu lta ty . Oto w spom niana K u ra to ry a  p isem nem  
rozporządzeniem  do zaw iadow cy d ru k arn i zakładow ej po leciła  na  razie  
ustanow ien ie  jednej tylko posady „pew niaka", k tórego  w ynagrodzenie  m a 
w ynosić przynajm niej 15 złr. m in im um  p rzy ję te  p rzez w iększe d rukarn ie  
lw ow skie w duchu obow iązującego cennika. W szyscy inni zecerzy  tam  
p racu jący  m ają  pob ierać  w ynagrodzenie w edle obliczenia  w skazanego 
cennikiem . Co zaś dotyczy w ydrukow ania  „Nowych m ód“ (o czem  także 
w spom inaliśm y), to  takow e usku teczn iono  dopiero po zapew nien iu  w ydaw cy 
że d ruk  polskiego tek s tu  sta le  p rzen iesie  do Lw ow a. Oby tylko to  zap e­
w nienie było is to tn ie  dotrzym ane — bo n ieste ty  m ałą  m am y w iarę  
w  podobne p rzy rzeczen ia  dane w po trzeb ie .

I O W O C Z E S M  S T E R E O T Y P IA .

S tereo ty p ia  bardzo  ożyw iła rozwój sztuk i d rukarsk ie j. Sporządzenie 
w ielo tysięcznych  nak ładów  napo tykało  daw niej na  trudnośc i tak  co do 
czasu  ja k  i co do kosztów . S te reo typ ia  tak ie  nak łady  u ła tw ia , a dzisiaj 
tak  dalece postąpiła ., że cały  obszar d ru k a rs tw a  ob jąć m oże i może 
szczególnie przyczynić się do obniżenia  kosztów  w ytw órczych w m ałych 
n aw et zak ładach .

Rozdzielim y ste reo ty p ię  na  zim ną i gorącą.
N ajp ierw  zajm iem y się gorącą. T ak  ja k  przy  zw yczajnym  druku  

k ładziem y sk ład  gotow y do form y i zam ykają  się ram am i takiej w ysokości 
ja k  lite ry  sk ładane. T am  gdzie się ram y schodzą należy zostaw ić na  ’/4 
p etitu  m iejsce, aby pow ietrze  m ogło uchodzić. F o rm ę trzeb a  w ygładzić, 
aby  żadna lite ra  wTyżej nie s ta ła . Gdyby form a ju ż  p rzed tem  uży tą  była 
w ym yjem y ją  ługiem  lub benzyną, bo m usi być w zorow o czystą. Gdyby 
zaś kiisze w form ie się znajdujące p rzed tem  ju ż  były użyte w ym yw ane 
te rp en ty n ą  lub czem ś podobnem , to  należy w yw abić do o sta tn ie j k rop li 
ślady tego płynu, bo inaczej zbije się te rp en ty n a  w żyw icę i uszkodzi 
m atrycę. Posm arujem y potem  ca łą  form ę z lekka oliw ą, a każde w ydrążen ie  
pozostałe w  składzie pokryjem y paskam i m assy p a p ie ro w e j, bo gdyby 
m atryca  w iele zag łęb ień  m iała  ła tw o  się podrze.

T eraz  p rzystąp im y do spo rząd zan ia  tab lic  m atrycow ych.
Sporządziw szy z dw óch części m ąki żytniej i jednej części kao linu  

i nieco boraksu , k le jster dokładnie rozm ięszany  - b ierzem y p ły tę  kam ienną, 
cynkow ą, lub d rew n ian ą  i pokryw am y ją  arkuszem  p ap ie ru  rycinow ego. 
N astępnie pociągam y k le jstrem  pokryw am y papierem  je d w a b n y m , znow u 
k le jster — p ap ie r rycinow y a nareszc ie  3 -4  arkuszy  p ap ie ru  rycinow ego.

T ak  sporządzone tab lice  należy  p rzed  użyciem  na  8— 10 m inu t do 
w ody w łożyć — a gdy potem  zupełn ie  jed n o sta jn ie  p rzep u szcza ją  św iatło , 
gdy nigdzie p lam y n ie  m a używ am y je .

O grzew ając a p a ra t należy baczyć na  to, że do zupełnego rozg rzan ia  
p o trzeba  w iele czasu. Te ap a ra ty  rozgrzeją  się dokładnie  na  p iecu , do 
w iększych trzeb a  gazowego lub naftow ego płom ienia.

C. d. n.

i — t —

  ~  S - ~
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Organizacja drukarzy austrjaekich.

(Ciąg d a lszy .)

Streściwszy pokrótce organizację przyszłego związku drukarzy austrjaekich, przejdę 
teraz z kolei do korzyści materjalnych, jakie tenże członkom swym zapewni. Komuś wyda 
się to zapewne dziwncm i pomyśli, że sprawozdawca musi być wielkim materjalistą, sta­
wiając na pierwszym planie korzyści m o n e t a r n e ;  tak nie jest, a jednak... jednak zmu­
szony jestem do togo powodami, które później wyjaśnię.

Punkt pierwszy obejmuje wspieranie czasowo (chorych) i stale (inwalidów) niezdol­
nych do pracy. Wobec istniejących przymusowych kas chorych Związek ma bardzo trudne 
zadanie, ponieważ odjętą mu została możność wykonywania zupełnej i całkowitej opieki 
nad chorymi członkami i w tym razie dzielić się musi z kasami przymusowemi. Jest to 
pewnego rodzaju utrudnienie dla samodzielnej organizacji. Koledzy bowiem nasi zadowal- 
niają się do pewnego czasu — naturalnie tak długo, dopóki nie p r z y j d ą  do r o z u m u  
asekurację w razie choroby; to im na razie wystarcza, o resztę nie dbają i stąd pochodzi, 
jak  naprzykład we Lwowie, iż od samodzielnych stowarzyszeń stronią. Są to zbyt ważne 
powody i one to skłoniły wiec w Celoweu do utworzenia Związku ze wszystkiemi celami 
numanitarnemi, a choć fundusz dla chorych grać. będzie tutaj podrzędną rolę, to za to 
inne fundusze będą dominować i będą niejako bodźcem dla kolegów, tembardziej, żc czło­
nek bezwarunkowo do wszystkich funduszów należeć musi. Fundusz chorych zapewniać 
będzie swoim członkom 1 zł. dziennego wsparcia, z wykluczeniem lekarza i apteki, a ż  do 
w y z d r o w i e n i a ,  lub p r z e n i e s i e n i a  w s t a n  e m e r y t a l n y ;  to znaczy, iż członek 
otrzyma wsparcie tak długo, jak długo chorować będzie; terminu choroby, jak to dziś się 
praktykuje, nie oznaczono, powiedziano tylko, że jeżeli członek okaże się nieuleczalnym, to 
jest niezdolnym do dalszej pracy, zostanie przeniesionym w stan emerytalny i otrzyma za 
pierwsze dziesięciolecie 5 zł. tygodniowego wsparcia, jeżeli zaś więcej niż 10 la t należy, 
6 zł tygodniowo Lekarza i aptekę .pozostawiono przymusowym kasom, ponieważ to ustawowo 
należy do ich atrybucji. Powiedziałem wyżej, że nie oznaczono terminu choroby, a nie po­
trzebuję udowadniać, że termina te istnieją. Najdłuższy termin, obecnie obowiązujący 
w austrjaekich stowarzyszeniach jest jeden rok, a potem może chory, albo umrzeć z głodu, 
albo żywcem kazać się zabić w trumnę i pogrzebać, ponieważ prawo do kosztów pogrzebo­
wych nie stracił. Pierwszą zatem, bardzo ważną korzyścią w funduszu chorych jest znie­
sienie terminu i zastrzeżenie, że fundusz kosztów szpitalnych nie płaci, co jest bardzo wa- 
żnem dla ojców rodzin, leczących się w szpitalu, gdyż ich rodziny nie zostaną wystawione 
na ostatnią nędzę lub na żebraninę. Kwota 1 zł dziennie, w tygodniowych ratach z dołu, 
wypłacaną będzie tylko do rąk chorego członka.

D rugą korzyścią jest zapewnienie inwalidom większego, niż dotychczasowe, wsparcia. 
Ze sprawozdania obrotu funduszów za drugie półrocze 181)0 r. „Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy członków sztuki drukarskiej we Lwowie" dowiaduję się, iż Lwów ma ośmiu inwa­
lidów, którym wypłacono 821 zł., czyli, że za cały rok wypłacono im 1.642 zł. Wynosi 
to około 3 zł. 50 ct. tygodniowo na jednego inwalidy. Podług zasad Związku otrzymałby 
lwowski inwalida 5—6 zł. czyli ośmiu otrzymałoby 2 080 zł. względnie 2 496 zł. (jeżeli 
po 6 zł.), co podniosłoby deficyt Stowarzyszenia lwowskiego o 488 względnie o 854 zł.
Kraków jest w tem szezęśliwem położeniu, iż dotąd nie ma inwalidów, pomimo tego, iż 
fundusz em irytalny już 24 lat funkcjonuje, ale — ponieważ wszystko ma swoje a l e  — jest 
także w tem s z e z ę ś l i w e m  położeniu, iż ma d z i e s i ę c i u  uprawnionych z bardzo sil- 
nemi pozycjami. Pegulam in nasz powiada, iż „człowiek po 10 latach otrzymuje 10 zł. 
wsparcia miesięcznie, a za każdy dalszy rok należenia, wsparcie podwyższa się o 1 zł. 
miesięcznie" (11 lat 11 zł., 12 lat, 12 zł. i t. d.) Wobec zatem tego, iż mamy dziesięciu 
członków uprawnionych, z których 1 należy lat 23, 1 lat 22, 2 lat 21, 3 lat 16 i 3 lat 15, 
inwalidostwo ich zaś może być lada chwilę zgłoszone, gdyż są to przeważnie ludzie starsi, 
Kraków, w razie nieprzyjęcia Związku, postawionym zostanie także wkrótce w smutnem 
położeniu. Przypuszczam, iż pięciu z powyżej podanych padnie naraz ofiarą i straci siły do 
dalszej pracy, to Stowarzyszenie „Siła" wypłacać będzie musiało rocznie 1236 zł. wyłącznic 
na rzecz inwalidów, a jeżeli dodamy do tego dwie stałe wdowy, które podług starego sy­
stemu otrzymują stałe roczne wsparcie 108 zł. i jedne świeżą, która na podstawie zeszłoro­
cznego sprawozdania otrzymała 265 zł., to bilans wydatków „Siły" wyniesie w przyszłości 
1.609 zł. rozchodu na 65 członków, czyli na ogólny roczny dochód 390 zł., co sic równa 
deficytowi rocznemu 1.219 zł., czyli, że wkładka miesięczna dla uniknięcia deficytu i niena­
ruszenia kapitału żelaznego podniesioną być musi do 2 zł. 50 ct. miesięcznic. (C. d. n.)

— —

Z m ow a zecerów w  Wiedniu.
A więc dnia 12. Czerwca wrócili zocerzy w W iedniu do pracy... Tylko niektórzy 

uzyskali to czego rzeczywiście pragnęli, 9 godzin pracy — okazali jednak olbrzymią soli­
darność nietylko lokalną — ale ogółu robotników drukarskich w kraju a nawet i zagranicą 
i dziś na razie pogodziwszy się stanęli do pracy dalej przy kaszcie lub maszynie.

"o a 'SNggTT — -------------- ięgjji
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.Rozpatrzmy, co było istotną przyczyną tego strajku? Po pierwszym Maja utraciło 
zarobek około 100 osób i to nie zeeerów ale tylko personalu pomocniczego. Ogół ujmuje 
się za nimi. Nie pozwala poczucie jedności i godności stanu pracować, gdy jednym za coś, 
co wszyscy popełnili, dlatego że są zbędni, odebrano ehleb I wszyscy jak jeden mąż stają 
w obronie wydalonych, którzy mieli ponieść karę za ogół roboczy. I  wszyscy jak jeden mąż 
nie pracują 5 tygodni, a więc narażają się na głód i nędzę, aby tylko nie dać zginąć setce 
towarzyszy. Zdaje nam się, że największy wróg sprawy robotniczej przyzna, że to postępo­
wanie szlachetne, że godziwe i że go potępić nie wolno.

Zmowa towarzyszy wiedeńskich kosztowała przeszło 100.000 złr. Same Niemcy na 
pierwszą wiadomość o zmowie, przyszli z pomocą 15.000 złr. Podczas zmowy toczyły się 
pertraktacje tak ze strony pracujących, jakoteż i pryneypałów, jednakowoż na razie nie do­
prowadziły do dostatecznego porozumienia. W końcu niektórzy przyjęli 9 godzin pracy. 
W ybrano wspólną komisję,, w której skład weszli delegaci pryneypałów i towarzyszy. Wspo­
m niana komisja ma za zadanie uregulowanie cennika, który obowiązywać będzie z dniem
1. Stycznia 1892 r.

Żyezyćby należało, aby 
z pewnością zawsze i wszędzie 

Co teraz powiedzą dwaj 
trowsey ?

nie rychło nastąpiła potrzeba ponownej zmowy, bo nam 
milszą droga ugody między pryncypałami i towarzyszami, 
bracia nasi „ b o h a t e r o w i e  s m u t n e j  s ł a w y ” Pio-

Ostrzeżenie. Nasi koledzy z Czerniowiee przysłali nam pismo, w którem upraszają 
wszystkich kolegów by nie przyjmowali pod żadnymi warunkami kondycji w drukarni 
C z o p  p a  w Czerniowcaeh, gdyż z dniem 20. Czerwca przestali pracować w tej oficynie.

Powodem zmowy jest niemiłosierny wyzysk jaki od dłuższego czasu ten pryncypał 
na towarzyszach praktykuje.

Spodziewamy się, że w Galicji nie znajdzie się już więcej panów Piotrowskich, któ­
rzy by chcieli imie swoje popularyzować.

D R  O B I A  Z GI .
—  J a k  ju ż  w sp o m in a liśm y  w  p o p rz e d n im  N rz e  s p ra w a  w sp ó ln eg o  ta b le a u  lw o w s k ic h  to ­

w arz y sz y  p o s tę p u je  ra ź n o . F o to g r a f  W y b ra n o w s k i ,  ro z p o c z ą ł ju ż  ro b ić  zd jęc ia . P rz y p o m in a m y  
S zan . k o le g o m , że p rz y  z d jęc iu  p ła c i  s ię  i  z łr .  za 6 w iz y tó w ek  , zaś za ta b le a u  75 c t. P rz y  
o d b io rz e  eg ze m p la rz a  d a je  sio d ru g ą  p o ło w ę . T ą  p ię k n ą  p a m ią tk ą  z a ją ł  s ię  n a sz  p rz e w o d n i­
czący  „O gniska** p . Z g o d z iń s k i b a rd z o  en e rg iczn ie . D o ty c h cz a s  z g ło s i ło  s ię  o k o ło  100 to w a ­
rzyszy , je s t  n a d z ie ja , że i re sz ta  to w a rz y sz y  k tó rz y  d o ty c h c z a s  się  n ie  z a p isa li,  p rz y s tąp ią .

Założona ^ 
w roku 1848.

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
 --

Założona

ZT. " C T n te re  Z 7 7 " e is sg a r lo  e r s t r a s s e
budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w  10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 w ielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

w roku 1848. ?jj

2 2 . i  2'ut,

,  o iy j / P

Automatyczne nakladacze' 
na d ruk  czarny i ko-j 
lorowy, pojedyncze 
lub podwójne.

Aparaty do cięcia do( 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

O /T N O
W P o sp ieszn a  m a sz y n a  a k c y ie n s o w a  4o obrotu r ęc zn eg o  i  deptaku.

Kombinowane podwójna kałam arze z 4 walcami do nadaw ania 
L ineały  do farb  dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do 

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone

przy ilustracjach, 
punk tu r dla naj- 
bez tasiemek.

Tra)(§T'f
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Ręczna prasa drukarska, żelazna |
p o  p r z y s tę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c ia  u  F r a n c i s z k a  S tu p n ic k ie g o , >{i

i i  m e c h a n i k a ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  1. 79.

X!iV4W!UU!5\!iXł!X!15y!K!l>y!jy!XJiXiyy!>v!JXii!yy(l
O dznaczona prawem używania 

c. k. lierbu państwowego.

iF.flillFînKiT.̂iTNurrnlOTrrik-.Tri-.a; nr.AikluîTiłr̂.lF.tTr.lTr.̂i-̂tFîF.frr.̂rLtiroFlfrrifiTilTPi-.TkflT.-likriTiiTr.tlTHśTiliri-̂B

P rem io w an a  we W iedniu, B erlinie ,
|  F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.
îVń!F̂ î̂ ,̂<7Tl.m̂rF,VTT)̂ l̂F,irD̂rmiu.Vnltu,̂ in-.̂ m̂^̂ .̂-̂ -rniiTr,<n>̂,AikfM.VTiI(Tr,<TT>fe

J. II RUST I SPOLKA
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

ivc W iedniu, Griesg-iisse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie  mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism.

|  Maszy nj 
jjj Kaszty,
" W zory gra tis  i  franlto.

C ałkow ite u rząd zen ia  d ru k a rń  na  w ielką i m ałą  skalę.

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Kantor i skład: 

WIEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

F. W1ISTE
PfafFstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i skład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

Far!)? drukarskie.
a) dla maszyn.

j l  CIII Farba gazetowa . . 
CII

( : ci
B III Farba dziełowa . .

i  Bil
BI

= A III Farba do ilu s tra c ji.
'  AU » „ „
i  A l „ „ „

I  AO Do przednich druków
I AOO 

AOOO

b) dla pras ręcznych.

jl! CCII Farba dziełowa . .
i f  CCI
I = BBIIT Farba akcydensowa 

BBII „ „
I  BBI „ „

A A III „ do ilustracji .
^  AAII „ „ lepsza .

JZJĘL |  AAI „ „ przed. dr. .
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze .

Farby do k o p io w a n ia ,
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna . . 
; | j  czerwona 
< = niebieska

złr. c.l
zalOOK!

48
52 — j
60
76 —

84 —

90 —

120 — .
170 —

250
za 1 Ko

4 _ l
6 —

8 i

90
1 —

1 20,
1 60
2 40
3 — i
4 —

6 —

8 —

!* -

P o k o sty .
Do druk., li t . i luicdr.iotyp.
Słaby ...................................
Średni ...................................
Mocny ....................................
Złoty pokost .........................
Miedziorytniozy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lce .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2 . S iln a .........................
„ 1. Krem do przelewów

Farby lito graflczn e .
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„  piórowa II . .  . .

„ kredowa II I . . . .
I I . . . . 

„ * I . . . .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Fard? ko lo ro w e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . N r. i

geranium

brylantowy .

złr. ‘ złr. c.
za 1 Ko za 1 Ko

Lak brylantowy . . . Nr. 2 4 —
— 70: „ florentyński . . „ l 4 —
— 80; n n . . . „ 2 3 —
— 90 „ różowy Krapp . „ l 12 —

1 50 « u » . „ 2 10 —
— 80 Cynober karminowy praw dz.

w dwóch odcieniach . , 4
zalOOK A n tik a rm in ......................... 6 ___

150 _ Cynober imitacia Nr. l  zł. 2
Nr. 2 i 3 ......................... 1 50150

150 .. Fiolet praw . R.&B N r. 1 i 2 
A nilin  „ 3 i 4

20
10

—

■/.a 1 Ko „ „ 5 i 6 6 —
Chromożólta, cliem. czysta,

w 4 odcień. w paczk. 3 —
1 50 w sztukach 2 __
2 — Kadmiumżółta, ja s . i ciem. 20 —
2 — Oker w 4 odcieniach . . . 2 —
3 — Jedwabiozielona w 4 odcie­
4 — niach w paczkach 3 —
7 -— w proszku 2 —

10 — Chromoksyd zielony najprz. 8 —
6 — „ oliwkowozielony 8 —

Lak Viridin żółtawy . . . . 8 —
1 20 „ „ niebieskaw y . 8 —
1 50 Ultra larin  niebieski, jasny

i ciemny w paczkach 4 —
w proszku 2 —

Pariserblau, najprzedn. . . 4 —
48 _ Miloriblau jasny  i ciemny . 4 —
36 — Kobaltblau prawdziwy . . 40 —

24 — A c h a tb ra u n ........................ 5 —

20 — Sepiabraun ......................... 3 —

16 — Terra di S ie n n a ................. 2 —

12 — Mahagonibraun..................... 2 —

8 — M ineralbraun......................... 2 —
4 — K rem serw eiss..................... 1 —

Ceny w a u s tr .  w alucie  od Lwowa fran k o . Czas 3 m iesięcy , lub  za gotów ką 2°/0 Sto. 
Beczki bezp łatn ie , puszki b laszane  po w łasnych kosztach .

f f f f f |&S|®łS|8
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I  ; poloea n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakotoż ? jg
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Kto cliee nabyć t a n i ą ,  a mimo to bardzo s i ln ą ,  łatw ą do zastosowania 
i zupełnie dokładną maszynę do eięeia, niecli kupi KAROLA K R A U S £’GO

MASZYNĘ DO CIĘCIA PAPIERU V.

N r .  D łu g o ś ć  n o ż a  _  C e n a  —  Zastąpienie łożyska najnowszy-
A. 0 . 85-5 cm marek ioo mi przyrządami (wraz z 2 listwami)

a .  o. a 50- cm „ 225 kosztuje 15 marek,
włącznie z 2-ma najlepszymi nożami. Z żelazną podstawą 35 marek.

KAROL KRAUSE, Lipsk
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N r . D łu g o ś ć  n o ż a C e n a

A. 0 . 35*5 cm marek 1(50
A. 0 . a 50* cm „ 225

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


